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Prelelari wsieli naridiw jednajtesia!
N ii rozkaz N ą eza ln o ji K om an d y  
W . 1*. wydajem© uaszn g a zeta  k rim  
zwyezajiaoho nasżobo! u k rajin śk oh o  
pyśm ii — takoż I ła tyn śk ym y  Jm- 
kw iuuy. JBozkazowy sem n pow^nu- 
jem o sia  t i lk y  z konecznosty , l(>© ne  
ehoczeuio pozbaw yty naszyciu czy- 

tacziw  sw ej oho ridiaoho słow a.

Н і м і м  soeialistye/іш konleroiitija.
Organ szwoćkycli sociałdemokratiw w 

Sztokholmi „Social-Demokratenu podaje te­
legramu, jaku distaw towarysz Brawting 
wid towarysza Hendersona:

„Powidomyw ja Wanderwoldą i Huis- 
mana, szczo anglijśka parfcija bażaje sobi 
skłykannia miźnarodnioji konferenciji do Lu- 
zanny w Szwajcariji na deń G. sicznia. Nasza 
delegaci ja wże wybrana; wże zapizno, szczo- 
by wybraty miżnarodne Biuro. Kołyby ekże- 
kutywnyj komitet Internacionału razom z 
zastupnykamy miżnarodnych fachowych or- 
ganizacij opyrawsia skłykannia konferenciji 
bez aprobaty kąncclariji, proponuj u, szczoby 
Waridorwolde, Tomas, Gampcrs i ja skłykaiy 
organizaciji, kotri buły wże zaproszeni na 
Bocialistycnu konferenciju w siczny i serpny 
H)iS r. Todi proponujli dali, szczoby Wy 
skłykały newtralni derżawy i poWidomyły 
centralni, szczoby ti sami pryliotowyły, szczo 
troba. Huisman maje buty sekretarem kon- 
fercnciji., i widjiżdżaje do Luzanny“,

Tak otże po 4. rekach wperszo maje zji- 
chatysia Internacionał. Skłykuje joho buw- 
szij minister anglijśkyj towarysz Henderson, 
szczoby zaniaty stanowyśko suproty myra 
i butiuczoho ustroju świta. Na tim zjizdi 
budut’ takoż, jak donosyt1 „Vorwartsu, za- 
stupnyky nimećkych sociałdcmokratiw. Kon- 
ferenciju skłykujufc1 otże anglijśki ęobitnyky, 
człony pobidnoho naroda w sij wij ni — 
wydno jich ne wdowolaje tilky pobida na 
wojennych pobojewyszczach, ało wony cho- 
czut’ i dałekosiahłycti hospodarśkycli i social- 
nych reform. Anglijśki sdcialisty spodiwajut’- 
sia bilsze wid miźnarodnioji akciji proleta­
riatu, czym wid dobrodijstw burżuaznych 
i kapitalistycznych klas swoho narodu.

Prolelarl jednajtesia!
W teperiszniu pora najkraszeże rozumi- 

jut’ swoji interesy naslidnyky rodowoji szlach­
ty, naslidnyky szlachoćkoho rycarstwa do- 
robkęwyczi pany.

Pidczas francuśkoji rewoluciji, koły szcze 
rohitnyky ne rozumiły swojich interes!w, 
pidczas toji wełykoji chwyli pereworotu, per­
sz! francuśki dorębkewyczi-pany wżyły ro- 
bitnykiw do powałennia szlachoćkoho ładu i 
nastanowłennia sebe samych na wołodariw 
ładu. Wid toji chwyli pany-dorobkewyczi 
ciłoho świta wże pewni buły seho, szczo 
szlachta skorsze, czy pizniszcze musyt’ cił- 
kowyto ustupyty jim, — ałe zrozumiły riw- 
noczasno, szczo koły wony stanut’ na wer- 
chu suspilnoho ładu, to najbłyszczym jich 
worohom budę robocza klasa. Wid toho cza­
su pany-burżuji zrozumiły spilnist’ swojich 
interesiw.

I wże wid 48-mych rokiw 19-ho stolittia, 
koły wony tak krowawo zdusyły czerwona

rohom ne łysze czużych narodiw ałe i wo- 
rohom swolio właśnolio narodu.

Czerez te kłyczemo do wsieli odynyó 
ciłoho naszolio narodu: Jednajtesia w o dyn 
narodnyj organ. Ciłyj nasz narid je robitny- 
kom, czerez te sotworim odnu odynoku Ko- 
bitnyczu Eadu Ukrajmy. Idim z pomiezju 
polślcym robitnykam, oswidomlujmo jich i 
swój i neswidomi szcze o dyny ci, bo interesy 
jich i naszi odni: powałyty panowannio 
burżuaziji.

Teper riszajuczyj moment, teper hroza 
najbilsza, toper krajna pora jednatysia pro- 
letaram jak odyn muź.

rewoluciju idut’ wony jak odyn muż wse, 
idut’ spilno wsiudy jak syny odnoji mamy, 
chocz by jich klasa buła zahrożena dcś w 
najdalszych źakutynach świta.

Najjaskrawiszcze wy dno se po prohnan- 
niu cariw i ostankiw rodowoji szlachty wid 
kermy suspilnym ładom w oś teperisznyj 
moment po skinczenniu czotyrolitnioji wijny. 
I oś teper i z początkom pjatoho roku wijny 
my wwijszły w nowu dobu wijny. My wwij- 
sziy w dobu ostannioho riszennia seho, elito 
maje wziaty ker mu ładu: roboczi masy, czy 
dorobkewyczi-burżuazy.

Pered w sij borot/bi wziaw rosijśkyj ro­
bo czyj naród. Za nym piszła Ukrajina. Za 
Ukrajinoju piszła Nimeczczyna i Polszczą i 
zacliidna Awstrija a riwnoczasno z symy 
i Ukrajinci schidnioji Hałyczyny.

Ważka chwyla ! N aj waż nisz cza cli wyła 
w żyttiu suspilstw. Burżuazija w odyn mo­
ment zjednałasia jak odyn muż. 1 niby 
błyskawica jodnosty probinła czerez ciłu E u­
ropu. Burżuazija Franciji, Angliji i Amcry- 
ky pidnesła lcłycz oborony rosijśkycli paniw 
perąd bolszewykamy. W strachu pered robo- 
czymy masamy, w strachu pered zaszczep- 
łennicm jodnosty roboczoho narodu schodu 
z roboczymy masaiiiy w jich krajach, wony 
zahrozyły karny my ekspedicijamy na scliid.

i()ś zaraz my wydymo, jak. burżuazija 
Hałyczyny tużno wyli lad aj e irancuśkyuli ta 
anglijśkych żandarmiw, jak burżuazija Pol­
szcz! horjaczo wy taj o wijśko Hallera. Wony 
swjato wirjat’ w so, szczo Haller powałyt’ 
Piłsudśkoho, szczo wpade prawytelstwo Mo- 
raczowśkoho, bo, jak każe „Gazeta War­
szawska cz. 34, z 1.9. XII. 1918.: „Do prze­
paści prowadzi nas rząd Moraczewskicli i 
Thugutów“.

Biwnoczasno wydymo prezidenta buw- 
szoho nimećkoho parlamentu powałenolio 
czerez rewoluciju klerykała burżuja F.eren- 
ЬаДка, jak win odnym machom kydajesia na 
storonu pobidnoji antanty. Win, worih za- 
wojownykiw Nimęczczyny, skłykujc pid kry- 
łamy tojiż antanty nimęćkyj parlament. 
Win, burżuj, staje bratom pobidnych Fran- 
cuziw ta Anglijciw, bo win zrozumiw, szczo 
interes jich odyn: interes zdawłennia prole- 
tarjatu.

Koły my baczymo siu zhodu i złuku 
burżuaziji ciłoho świta, koły my ' baczymo 
jich jednist’ w postupowanniu, to czy no 
krajnia pora zrozumity nam, szczo i interes 
roboczych mas ciłoho świta je odyn?

kły, robóczi masy, stanowymo naród, 
my je jadro i bilszist’ naciji, my i łysze my 
nesemo widwiczalnist’ zate, czy nasz narid 
maje staty wolnym horożanynom i riwnym 
horożanynom z horożanamy ciłoho świta!

Nasz ciłyj ukrajinślcyj narid je roboczym 
narodom, nasz ciłyj narid maje odyn odniś- 
kyj interes skynuty panuwannie czużoji 
burżuaziji nad naany, czerez te kożna nasza 
odynycia musyt’ maty odno nadumci: Pro- 
letari jednajtesia i proletari odnoho narodu 
pidpyrajte proletariw druhych narodiw.

Proletarjat Polszczi a to Polsk. Part. 
Socijalistyczna (liwycia) i Socijałdemokratija 
Koroliwstwa Polszczi i Łytwy zillałysia w 
odnu komunistyczna partiju. Wony zasudy- 
ły wij nu polśkoji burżuaziji proty chłopiw i 
robitnykiw schidnioji Hałyczyny i wij nu 
burżuaziji na Ukrajini. Wony stały do bo- 
rot’by proty swojeji burżuaziji, jaka je wo-

Wże ne zdywujete nas niczym !
Polska burżuazija tratyt’ prytomnist’. 

1 szczo Polaky obkydujut" nas najohydni- 
szeżymy kłewetamy, sc ne dywujo nas, koły 
baczymo, szczo wony takoju samoju mirltoju 
mirjaiut swojich prowidnykiw. Krakiwśkyj 
„Piali" cz. 52. z 28. XII. 1918 r. na 4-tij 
storinci pysze:

„A któż to nawoływał robotników do 
„walki do walki z chłopem, jak no dzi­
siejszy prezydent ministrów w sociali- 
„stycznym gabinecie warszawskim,-który 
„we wrześniu tego roku na jednem zo 
„zgromadzeń w Krakowie nawoływał 
„ludność miejską, by wzięła rewolwery 
„i szła na wieś odbierać żywność chłor 
„pom!"
Żal nam tow. Moraczewśkoho a szczo 

bilsze żal nam polśkoho naroda. Chocz my 
duże terpymo, i na naszi terpinnia nema 
artysta, szczoby zmaluwaw jich, ałe mymo 
toho widczuwajemo wełykyj żal, szczo pol- 
ślcyj narid tak durno, tak pusto proływaje 
swoju i naszu krów za... — nu za koho? — 
za talcych katiw naszoji i waszoji doli.

Polśkyj roboczyj narodc! Czy my koły 
budomo susidamy?

Żinka w Narodnij Repubłyci.
Osnownyj zakon pro derżawnu samostij- 

nist’ Zachidno-Ukrajinśkoji Narodnoji Eepub- 
lylcy nastanowlaje, szczo najwyszcza derżaw- 
na włast’ w Eepubłyci nałeżyt’ do narodu, 
jakyj wykonuje jiji czerez swojich posłiw, 
wybranych na osnowi zahalnoho, riwnolio, 
bezposerednoho, tajnoho i  proporcionalnoho 
wyborczoho prawa wsich hromadian b e z  
ri żn y  c i poła .

Sia -postanowa tworyt’ persza i najważ- 
niszczu osnowu żinoczoji rwnoprawnosty w 
Narodnij Eepubłyci Ї powynna perejty w 
lconstytuciju LJkrajinśkoji Narodnioji Eepub- 
łyky, jaku majut’ uchwałyty Ustanowczi 
Zbory.

Otże persze i najważniszcze żinocze do- 
mahannie pry budowi Narodnioji Eepub- 
łyky je:

A k t y w n e  -i pa s y w n e  w y b o r c z e  
prawo ż i n k y  na r iw n i  z m u s z c z y n o j u  
do ws i ch  w y b o r c z y c h  t i ł  E o p u b ły k y ,  
p o c z ą w s z y  wid h r o m a d y  a s lc in-  
c z y w s z y  na der żawnim parlament i .

A k t y w n e  wyborcze prawo znaczył’, 
szczo żinka na riwni z muszczynoju wyby- 
raje do wsich wyborczych tił Bepubłyky.

P a s y w n e  wyborcze prawo znaczy t’ 
szczo żinka na riwni z muszczynoju może
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buty wybrana do wsich uprawlajuczych tił 
Bepubłyky.

Tut nasuwajes’sia pytannie, jak zdi j -  
s n y t y  pasywne wyborcze prawo żinky. Moż­
no spodiwatysia' szczo ti polityczni partiji, 
jaki stojat’ na stanowyszczy riwnoprawnogty 
żinky, stawytymut’ takoż kandydatury żinok, 
osobływo, koły żinky uwijdut’ w polityczne 
żyttie i praciuwatymut’ w politycznych par- 
tijach. Ta w kożnim razi proporc iona l -  
n is t ’ wyborczoho prawa daje żinkam zmohu 
wybyraty do wsich wyborczych tił Bepubły- 
ky żinok zowsim nezałeżno wid istnujuczych 
-politycznych' partij, Żinoczi polityczni orga­
nizacji możut’ samostijno postawyty żinoczi 
kandydatury, a żinky wyborci pry propor- 
cionalnosty wyborczoho prawa wyboruczy 
jich.

W Uyrajinśkij Narodnij Bcpublyci 
żinka powynna no tilky maty na riwni z 
muszczynoju liołos w usieli wyborczych tiłach; 
wona powynna takoż maty riwnu z muszczy­
noju uczast’ u wykonuwanniu dorżawnoji 
własty na wsich stepeniach. Z  sioho wypły­
waj o domaliannio:

B i wn o  z m u s z c z y n o j u  prawo  ż in ­
ky do wsiel i  p u b ł y c z n y c i i  ur iad iw  
B o p u b ły k y .  (D. b.)

Pozołotyty jich.
W polskim suspilstwi je odna dosyt’ sylna 

partij a „polskie stronnictwo ludowew.
Wono wse twerdyt’, szczo boronyt’ chłopśkych 

interesiw. Odnym z prowidnykiw tej i partiji buw 
do nedawna Htapinśkyj. Teper win razom z kilko­
ma towaryszamy wystupyw z partiji toji czesnoji 
kompani j i.

Partij a maje swij organ „Piast". Toj «Piast44 
wid perszoji swój i storinky do ostannioji dokazuje 
polśkym chłopam w kożnim swojim czysli, szczo lu- 
dowci je najbiJszymy pryjatelamy chłop iw i czerez 
se zastupajut' łysze chłopski interesy.

Szczo my siohodma zahladajemo do „Piasta14, 
to ne robymo seho iz jakoji bud’ złój i woli. Proty- 
wno my poJ ubyły joho, bo win o dyn ndż polśkymy 
burżuaznymy gazetamy je czesnym. Wsi polski ga­
zety spiwajut’ nam, szczo my, Ukrajinci, „dzicz14, 
„hajdamacy" bo my siahajemo po schidnu Hały- 
czynu i. sym choczemo ny szczyty polsku kultur u, 
nyszczymo istoryczn i. prawa, nyszczymo swiati pol- 
śki ideały, nyszczymo prjamo ciłu Polszczu.

. A my „dzicz44 wse kazały, szczo se wse ne- 
prawda, szczo pid toj u kult urój u dumajut’ burźu- 
azni Polaky ne kul tur u a ziwsim jakyjś „namacal- 
nyj44 interes, dumajut’ pański łany. Ałe naszi do- 
kazy ne diłajut’ na Polak i w.

Zate „Piast44 je czesnym, bo win boronyt’ chło­
pi w i ne zawywaje niczoho w bawownu. Win pysze 
chłopam (Piast Nr. 52, z. 29. XII. 1918): „...wła­
sność jest świętą,44 i worohamy polśkoho narodu je 
Stapinśkyj, bo win pidpyraje prawlinnie Moraczew- 
нкоію, win hodyfsia na „oddanie Rusinom Galicy i 
wschodniej" gdzie się znajdują największe dobra 
magnatów".

t Oś tak howorit’ panowe ludowci, oś tak jasno 
każit’ nam. Poszczo zawywaty „największe dobra 
magnatów44 w jalcuś киЦиги, w ideały, w polśke 
„posłannictwo" i łycho znaje w jaki ynszi ideały ? 
A Pozołotytyby was, a waszoho „Piasta" powy 
neń tnaty kożnyj polśkyj muzyk w ramkach na 
stini. Teper my znajemo, zaszozo bjesia polśkyj mu- 
źyk, polśkyj robitnyk.

Teper my wirymo wam, szczo wy je „jedy­
nymi obrońcami interesów ludu polskiego". I teper 
oś wy idete proty soeijalistiw „w tem świętem prze­
konaniu, źe bronicie ludu przed zrujnowaniem go 
przez socyalistów" (Piast, Nr. 52).

Teper my znajemo, szczo u was „lud" poczy- 
najesia „największym magnatem".

Ot prawdoihownist’! Prjamo pozołotyty was !

/Zawdannia hromady. ,
(Komunalna polityka.)

(D a T i.)
Kołyźby włastytel takoji zemli sprotywlawsia 

płaczęnniu podatku wid pryrostu wartosty, todi hro- 
mada powynna widkupyty wid niolio tuj u płoszczu, 
powynna sama wybuduwaty hostynnu i sama pra­
wy ty neju.

Takym czynom liromada odnym machoni u- 
wilniajet’śia wid spekulantiw budiwelnymy płosz- 
czamy, ciny budiwwelnych płosżcz zabezpeczeni wid 
bezperestannoji pidwyszky, ,ciuy meszkań ne pid- 
nosiafsia w hor u, horożane je zabezpeczeni pered 
wyzyskom kamenycznych pani w postijnym pidno- 
szenniem czynsziw a w najlcraszczim razi hromada 
powoły prychodyt’ sama do własnosty zemli i do-

miw, jaki za minimalnym zyskom widnajmaje bez­
domnym horożanam. Sym ostannym hromada tak 
obnyżuje cinu czynsziw. szczo spekulant am dom iw 
i brudiwelnych płoszcz widbere wsi jich sposoby 
wyzysku.

Dalszym żerełom dochodiw łiromady je obtia- 
żuwannie podatkom p r y r o s t y  c i n y  pro d aż  i 
zemli i domiw. Koły chtoś kupyw zemlu za 2000 
karb. i bez nijakoho wlcładu prąci pro daje jiji za 
3000 karb., bo widnosyny żyttia w liromadi spry- 
czynyły pidnesennie ciny toji zemli, tolidy hromada 
ziwsim spokijno może zabraty dorohoju podatku 
80 do 90 proc. pryrostu ciny prodażi. 10 proc. do 
20 proc. pryrostu ciny liromada łyszaje włastyte- 
łewy jak docliid wid włoźenoho kapitału w kupłe- 
nu zemlu, czy chatu. Szczoby choronytysia pered 
zatajenniem ciny prodażi, to h r o m a d a  p o w y n ­
na  m a ty  w s e  p e r s z e ń s t w o  k u p n a .  Те ішь 
źe łuezatysia duże czasto w oś jakyj sposib: Wła- 
stytel zemli pro daje zemlu, jajka mała kołyś 2000 
karb. wartosty i jaku wid toji wartosty wse opo- 
datkowuwano, za 3000 karb. Ałe win umowywsia 
z kupcem tak, szczo kupeó daje jomu tychcem 
1000 karb. a pry uhodi prodażi w urjadi podajut’ 
oba cinu prodażi łysze 2000 karb. W kożnim wy­
padku hromada może skazaty, szczo wona maje 
perszeństwo kupna. Todi włastytel maje do wybo­
ru abo straty 1000 karb. i pro daty hromadi zemlu 
za 2000 karb. abo musyt’ wyjawyty cinu prodażi 
3000 karb. W ostannim wypadku abo liromada za- 
jawlaje, szczo wona sama kupuje, abo widstupaje 
wid kupna i dopuskaje prywatnolio kupcia, ałe w 
obocli wypadkach zaberaje wid proda-juczoho wła­
sty tela 80 do 90 proc. pryrostu ciny prodażi, sebto 
włastytJ bez zhladu na te,' komu win prodaw, 
(hromadi, czy prywatnemu kupce wy) oderżyt’ łysze 
2100 do 2200 karb.

Tak yj samyj podatok bero hromada wid da- 
rowanoji zemli, czy domiw, nakoły obdarowanyj 
ne je swojakom darujuczolio abo dalszym swojakom 
czym druhoho pokolinnia. (Dali budę.)

Antanta ne ide proty
łoiszewykiw.

Z Żonowy donosyt’ „Tempa" szczo wij- 
śka antanty, jaki buły distały nakaz zbroj- 
noju syłoju zdawyty prawlinnie bolszewykiw 
w Bosiji, distały nakaz ne rucha Łysi a zi 
swój ich stanowyszcz. Pryczynoju do takoho 
nakazu mały buty protesty socjalistjiw w 
krajach antanty i neochota Wilsona do ta- 
lcych nasylnych sredstw.

Pry perszy eh poliołoskach zbtiojnoji in- 
terwonciji antanty w Bosiji, my w i dra z u 
skazały buły, szczo tako nikoły ne może 
statysia. Boboczyj narid antanty ne dopu­
sty t’ do nasylstwa. My wirymo i w te, szczo 
polśkyj roboczyj narid no dopustyt’ do na­
sylstwa polśkych paniw na roboczym naro- 
di Ukr. Nar. Bopubłyky.

Na Uhorszczyni.
„Neues Wiener Journal" donosyt’, śzczo Karoli 

maje staty prezydentom ministriw a ministerśki teky 
majut’ obniaty sami socijalisty.

Pryłuczennie Besarabiji do Ru- 
muniji.

Agenci ja Awasa donosyt’ : Besarabśki narodni 
zbory pryhołosyły na dniach ostateczne pryłuczen- 
nie Besarabiji do Rumuniji (wże w druhe). Se ri- 
szennie ciłkowytoji złuky oboch krajin bez nijakych 
zastereżeń pojasnyty treba pewnistiu predstawny- 
kiw Besarabśkych Naród nich Zboriw, szczo w naj- 
błyzszij buducznosty budę w Rumuniji naskriź de­
mokratyczne prawlinnie jak baczymo, Rumuny na 
wsi boky pryłuczujut’ do Rumuniji nowi zemli ta 
ne tilko zasełeni rumunśkym narodom, ałe i czuży- 
my, miż tym i ukrajinśkym. Szczo do Ukrajinciw 
to dosy pryłuczyły wże naszi'koloniji w Dobrudżi, 
ukrajinśki czastyny Besarabiji, Bukowyny, a szcze 
posiahajut’ na ciłyj Marmarosz w Uhorszczyni. Czy 
se wyjdę jim na zdorowle, pokaże buducznist’. Tym­
czasem my pryhadujemo naszym czytaczam, szczo 
pro besarabśkych Ukrajinciw je prostora prącia P. 
Nestorowśkoho: „Bessarabskije Rusyny Ystoryko-, 
etnohrafyczeskij oczerk44 (Warszawa 1905). Pro ukra­
jinśki koloniji w Dobrudżi je prąci: 1) Łupułesku, 
Russkija kołonija w Dobrudżi. (Kijewska Staryna, 
1889. kn. I —III). 2) T. Kondratowycz, Zadunaj- 
skaja Sicz po mistnym wospomynanijam u razska- 
zam. (Kijew. Staryna, 1893. kn. І —II i W). Se 
obi prąci pok. pro,esora Fedora AYowka, jaki win 
jak emigrant mili drukuwaty tilko pid psewdo- 
nimoni.

Polski wojenni zwidomłennia.
Z w i d o m ł e n n i a  s z t a b u  N acz . Kom. 

W. P. n a  s c h i d n i u  H a ł y c z y n u ,  g e n .  
R o z w a d o w ś k o h o .

Z dnia 28. i 29. hrudnia 1918 r. Wezera o hod. 
3. po poł. rozpoczały worohy na fronti wid Kryw- 
czycz do Sichowa zahalnyj atak, ostrilujuczy riwno- 
czasno artilerijeju misto. W widtynku Krywczycz 
i Pohulanky atak worożyj widperto. Ukrajinci ustu- 
pyły łyszajuczy kilkadesiat’ trupiw i ranenych. Bo- 
rot’by na liniji Pasiky-mijśki—Perzenkiwka trewały 
do piznoji noczy.

Nyni rano o ho dyni 7-mij, zaatakuwaw woroh 
Mszanu. Załoha dwircia i widdiły blokowi zderźały 
joho, pisla czoho woroh, spostericli nadjizdżajuczu 
naszu pomicz utilc w storonu Bartatowa. Izza bo- 
rot’b nastupyło neznaczne uszkodżennia toru, jake 
w protiazi kilkoch hodyn budę usunenym. Nyni 
wid rana atakuwaw woroh kilka raziw Risnu pol- 
śku' i Krywczyczi. Pry spiwuczasty artyleriji ataky 
widperto.

I  0 W Y N K Y.
—  A resztow anych tow arysziw  redaktoriw „Wpe- 

redllu to w. d-ra Lwa Hankewycza, to w. Porfira Bu- 
niaka i administratora tow. Osypa Holinatoho, . ta 
Avsich druliych, jakycli aresztowano buło w adtnini- 
straciji „Wperedu44 wypuszczono na луоіи. Zaderża- 
no łysze partijnoho sekretara tow. Filca izza ne- 
znanych dla nas prycz^n.

— Dajte ław row yj w ineć dopysuwacżewy zi 
Lwowa do „Piasta" (cz. 52): „Wid 1. do 22. pa- 
dołysta buły Żydy widtiati wid swolio okopyska, 
ne mohły choronyty swojich merciw i składały jich 
prowizoryczno w odnim budynku Koły 23. pado­
ły sta zhoriła czastyna, źydiwśkoji dilnyci wraz z 
sym budynkom, spałyłysia takoż żydiwśki trupy44. 
Takyj dopysuwacz może ne łysze wynajty wykrut 
ałe i szcze druhyj poroch do strilannia. Treba wże 
wrodytysia geniom.

— Kwaterunkowy] w iddił ohołosznje: Nepokły 
kanyrn osobami (cywilnym i żowniram bez widpo- 
Avidnoji logitymaciji) perecliid czerez Cytadelu aż 
do widkłylcu stroho zaboroniajefsia. — Kwaterun- 
kowyj Widdił N. K. W. P.

—  Presow yj w iddił N. D. P. W. prysyłaje nam 
otsi komunikaty: Zwertajofsia uwaliu, szczo wsi 
afiszi, opowistky i t. d. drukowani w ukrajinśkim, 
hebrajskim i w źargoni można ohołoszuwaty i pla* i * * 
katuwaty tilky za popęrednim dozwołom presowoho 
widdiłu N. D. P. W., w protywnim słuczaju zamk- 
net’sia sejezas drukarniu, av kotrij afiszi toho roda 
bud u f drukowani, a wydawciw zhladno osoby na 
tych oliołoszenniach pidpysani ostro pokarajefsia.— 
Kw a t e r u n  k o wyj  w i d d i ł  N. D. P. W. — 
Dribne uszkodżennie zaliznyczoji liniji budę do -kil­
koch hodyn nsunene. — Pererwa w elektryesnim 
oswitlenniu ustupyt’ лукогоісі po ukinczenniu ko- 
necznoji naprawy. Uprawa elektrycznoho zakładu 
zabrałasia energiczno do roboty.

— Posm ertna zhadka. Dnia 28. hrudnia s. r. 
pomer u Lwowi Denys K u ł a c z k o w ś l c y j ,  sek.ie- 
tar prokuratoriji skarbu, człen Stawrópigijśkoho In­
stytutu. Pereżyw 78 lit. Pochoron widbudet’sia wi* 
wtorok, 31. s. m., o 11 hod. pered połudnem, z do­
mu pry wułyci Murarśkij cz. 24. na Łyczakiwśkyj 
ewyntar.

— Wijśkowi pryczynky buwszych aw strijśkych  
archykniahyń. W czasi narokowannia mużiw do ar- 
niji, pobyrały buwszi awstrijśki archykniahyni, 
wijśkowi pryczynky ta dodatky kwatyrunkowi, 
mym o tohó, szczo meszkały stało u zamkach. I  tak 
pobyrała: cisarewa Zyta 15.505 K 56 sot., arch. 
Awgusta, żinka arch. Josyfa 73.943 K, arch. Iza­
bela, żinka arch. Frydrycha 30.837 K, arch. Marija- 
Clirystyna, żinka arch. Petra Ferdynanda 12.692. 
W tych sumach newczysłeni szcze gażi ta riźni do­
datky jich mużiw. A Miko to bidnych naszych żi­
nok źowniriw ptfymyrało z hołodn? Kilkom ne 
ne pry znano abo widibrano tych krowju muzą za- 
płaczenych wijśkowych pryczynkiw.

h l i ł n C T P l i l i i a  Pryjmajet’sia po 2 koroni za 
U U lU iłŁ C illllC I odyn petitowyj rjadok. Za

zmist ohołoszeń redakcija ne widpowidaje.

Do praciodawciw! ,0S S
zhołosytfsia w admitiistraciji „Wperedu14. 8—10

Kto ma jaką, wiadomość o KINTRACH i FURGALSKICH 
z KAMIONKI WOŁOSKIEJ pow. Iława ruska proszę za­
wiadomić rodzinę Kolońskich, Lwów, Trybunalskich 1. 10.

2—3
KEIZESOWEJ w ZBARAŻU u Wolfa Szapiry. — My 

wszj^scy zdrowi. — Karolina Reizesówna. 2—3
KS. ARTYMYSZYNOWI w PRZYSTANI. Czy Mochnaccy
i Radzikowscy zdrowi? Czy jest tam Andrzej Cz. ze Lwo­
wa? Odpowiedzcie tak samo. — Mi k o ł a j  Cz a j k o ws k i .

lUREROWI, aptekarzowi w PODBUŻU. Rodzice Jadzi

Wydaje Uprawa U. S, D. P. — Za redakciju widpowidaje Ewhen ńucajło.
• ’ ł

2  drukarni titawropigijśkoho Instytutu pid upr, J. Sydoraka.


